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zai wik. RZY TODAY APNK? 


O POLITYCE CHRZEŚCIJAŃSKIEJ. 


Przemówienie Ks. Biskupa Łozińskiego przy powitaniu P. Prezydenta Rzeczyposp. w katedrze pińskiej. 


„Benedictus, qui venit in nomine Domini“ (Ps. 117,26). a ; ; 
„Biogosławiony, który preychodei w Imię Pańskie", Zbyteczną jest rzeczą przypominać Cio tem, bo 


zapewne lepiej, niż każdy z nas czujesz wielkość 
ciężaru, który dźwigasz. Ale dobrze będzie, jeżeli 
w tej chwili wszyscy tu obecni zwrócą uwagę na 


Panie Prezydencie! 

Nie potrzebuję mówić, z jaką gotowością serca 

witam Cię w swej katedrze. Uroczysty ceremoniał 

powitania Głowy Państwa w kośiołach 

wskazuje, jaką czcią otacza Kościół ka- | 9757 
tolicki tych, którzy, stojąc na czele na- 
rodów, kierując ich losami i niosą cięż- 
kie brzemię odpowiedzialności za nie, 
i jak szczerze błaga Pana zastępów 
o pomoc i błogosławieństwo, bez któ- 

rych zadaniom swym nie sprostają. 
Nie śmiałbym pomyśleć, Panie Pre- 
zydencie, abyś, kiedy przy wjeździe do 
miasta, które pierwszy raz zwiedzasz, 
kroki swe kierujesz najprzód do Domu 
Bożego i stajesz przed ołtarzem, gdzie 
mieszka Utajony Bóg żywy, traktował 
to jako pewien konwenans, jako cere- 
monje bez treści. Bez wahania stosuję 
do Ciebie słowa psalmu:  „Błogosła- 
wiony, który przychodzi w Imię Pań- 
"skie", bo wszedłeś tu, powodowany 
uczuciem prawego katolika, zdającego 


sobie jasno sprawę z tego, że w każ- TRZY MODNIE UCZESANE AFRYKANKI. 

dej chwili życia najważniejszym obo- Do bram Europy dobija się obecnie fryzura środkowej murzynki. 
wiązkiem człowieka jest wielbić Boga - 

ijedyną prawdziwą przezornością opierać się na to, że rządzenie Państwem, czyli tak zwana polity- 
łasce Jego. Dotyczy to każdego chrześcijanina, a ka, bywa różnorodna. 

tem bardziej męża, stojącego na stanowisku wyso- Jedna jest polityka przemocy, kiedy ludzie 
kiem, w pierwszym zaś rzędzie tych, którzy kierują jedni drugich ujarzmiają, bądź to w obrębie jed- 


całemi państwami. i nego kraju, bądź w stosunku do krajów ościennych. 
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Na tę politykę nas nie stać, bo jesteśmy zbyt sła- 
bi. Niema jednak potrzeby tem się trapić, skoro 
wiemy, iż owoce tej polityki są z natury swej nie- 
trwałe, myśl znanego określenia: fortuna variabi- 
lis, t. j. szczęście jest zmienne. Druga polityka 
opiera się na tak zwanej zręczności dyplomatycz- 
nej, która jest, niestety, bardzo często równoznacz- 
na z chytrością, a nawet przewrotnością. I to poli- 
tyka nie dla nas: jesteśmy na nią —że użyję sło- 
wa dramatycznego — za głupi: świadkiem historia 
i doświadczenie codzienne. Ale nie powinniśmy się 
tego wstydzić. O ile nie będziemy się gwałtem 
wdzierali na kręte ścieżki tak zwanej dyplomatycz- 
nej przebiegłości, to będziemy mieli zupełne prawo 
powiedzieć, że to, co nazywają głupotą, jest głu- 
potą każdego uczciwego człowieka, który nie 
porzuca wprawdzie drogi roztropności, ale nic 
nigdy nie buduje na fałszu. 

jest trzecia polityka, jedyna do zalecenia: po- 
lityka chrześcijanina, wyznającego tę prawdę, że 
w życiu prywatnem, zarówno jak w publicznem 
w stosunkach osobistych, społecznych i między- 
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narodowych obowiązuje jeden kodeks moralny, o- 
party na wierze objawionej i płynąca z miłości 
Bożej, koniecznie z tego źródła płynąca| miłość 
bliźniego. Obejmować sercem całą ludzkość, jako 
bliźnich, uznawać prawa każdego człowieka (wiele 
z tych praw są wspólne dla wszystkich). pragnąć 
i szukać szczerego dobra tych, którym się prze- 
wodzi, nad kim się pracuje — czuwając niestru- 
dzenie nad całością, bezpieczeństwem, siłą i rozwo- 
jem Pańtwa, stawiać jednak na pierwszym planie 
zawsze pożytek ludzi — oto polityka prawdziwie 
chrześcijańska, jedynie mądra i w skutkach trwa- 
ła, bo mająca zapewnione sobie błogosławieństwo 
z nieba (Mt. 6, 33, 7, 24—27). 

Tą drogą będziesz wiódł, Panie Prezydencie, 
Ojczyznę naszą do wielkości prawdziwej; na tej 
drodze i sobie wielkie imię zgolujesz i zasłużoną 
wdzięczność narodu zaskarbisz. 

Na tę drogę „w Imię Pańskie* wzywam bło- 
gosławieństwa Bożego dla Ciebie, w którym jako 
obywatel Polski, widzę swego Pana, a jako bis- 
kup — jednego ze swych umiłowanych synów. A. 


MMM MKaOAOKPMOAODPTOHOOOÓLOOMAOOOOTMIO OMÓW TM 


Liturgiczna modlitwa wieczorna. 


Dzień, doszedłszy do schyłku, zapowiada na- 
dejście nocy. Noc, to czas niebezpieczny pod każ- 
dym względem: człowiek udaje się na spoczynek, 
lecz szatan nie zasypia; owszem pomnaża swoje 
zasadzki. Jak lew ryczący, z większą jeszcze wście- 
kłością przebiega tu i ówdzie, szukając owiec, by 
je porwał i poszarpał. W porze więc nocnej nastę- 
pują pokusy, za dnia odparte... polecajmy się przeto 
szczególniejszej opiece Ojca niebieskiego za wsta- 
wiennictwem najczystszej Matki, naszej św. Patro- 
nki i św. Anioła-stróża, a czart nie będzie mógł 
nam zaszkodzić. Aby umocnić w chrześcijaninie te 
żywe uczucia dziecięcej ufności, Kościół św. odma- 
wia t. zw. Kompletę. 

Kompleta z łacińskiego znaczy dopełnienie, 
Jest ona bowiem dokończeniem dziennego nabo- 
żeństwa. Zaczyna się od słów: „Nawróć nas, Bo- 
że, Zbawicielu nasz, a oddal gniew swój od nas.* 
Grzech jest jedyną rzeczą, która nas oddala od Bo- 
ga i przeszkodą do rozpostarcia ojcowskiej Jego 
opieki nad nami w czasie snu. Prosimy więc Boga, 
aby nas nawrócił ku sobie, a za pobudkę do zadość- 
uczynienia tej prośbie podajemy to, że jest Zba- 
wicielem naszym. Potem następują trzy psalmy. Pier- 
wszy rozpoczyna się od słów: „Kiedym wzy- 
wał wysłuchał mię Bóg sprawiedliwo- 


ści PIF, pokoju kładę się jai zasy- 
piam wraz, bo z Tobą,oPanie,isamjeden 
mieszkam biezpiecznie.* Psalm drugi przed- 
stawia nam, że ten, kto zostaje w opiece Najwyż- 
szego, spoczywa pod Jego tarczą, że czarti jego 
sidła, źli ludzie i ich zasadzki zdala są od spra- 
wiedliwego. „Albowiem Aniołom swoim roz- 
kazał Onotobie, aby cięstrzegli na wszyst- 
kich ¿drogach twoich... nie ulękniesz 
się żadnych strachów nocnych, ani przy- 
gód snujących się w mroku.“ Ostatni psalm 
udziela nam zbawiennej rady, abyśmy serca nasze 
podnosili ku Bogu. „Otóż teraz błogosław- 
cie Pana wszyscy słudzy Pańscy,w nocy 
wznoście ręce wasze ku świątyni!* Po- 
tem następuje hymn: Te lucis ante terminum... 
„Nim'zagaśnie promień dzienny, prosi- 
my Cię, Twórco rzeczy, byś, w dobroci 
nieodmiennej, nami rządził i miał w pie- 
czy. Niechaj pierzchnie nocna trwoga 
imar nocnych ciemne siły; Ty naszego 
poskrom wroga, by się ciała nie spla- 
miły.“ 

Wołanie nasze o pomoc i ochronę jest całkiem 
zrozumiałe, Złodzieje, rozbójnicy, pożar, napad mo- 
gą nas w ciemnościach zaskoczyć. Miejmy się więc 


Nr. 31 


na baczności, ażeby wszystkie rozumne środki bez- 
pieczeństwa były zastosowane. I o tem nie powin- 
niśmy zapominać, na co nam; zwraca uwagę krót- 
kie czytanie na początku komplety, śłowy św. Pio- 
ra: „Bracia trzeźwymi bądźcie, a czuwajcie, bo 
przeciwnik wasz djabeł, jako lew ryczący, krąży, 
szukając kogoby pożaił: któremu się przeciwsta- 
wiajcie, mocni w wierze.* To przerażające porów- 
nanie nie jest dla krajów zachodnich tak przyto- 
mne, jak dla Wschodu, albo Afryki, gdzie na ca- 
łem ciele drży człowiek, gdy usłyszy ryk lwa. 
My znamy to silne zwierzę najwyżej tylko w 
zamknięciu, ale pomyślmy sobie, gdyby takie zwie- 
rzę uciekło z tego zamknięcia i wpadło na lud- 
ną ulicę wielkiego miasta, z jakimże pośpiechem 
uciekałyby wszystkie żywioły do domów, zamyka- 
noby drzwi i bramy i przedsiębranoby wszelkie 
środki, aby tego potwora ubezwładnić, Taka ma 
być nasza zapobiegliwość przeciwko mocy duchów 
piekielnych. Nie należy być zabobonnym, ale o sil- 
nym wpływie tych uuchów ciemnośi świadczy tra- 
dycja i doświadczenie. Dlatego, ojcowie damu, roz- 
tawcie warty, bo djabeł krąży koło waszych domostw! 
Kościół katolicki, to tkliwa matka nasza, zaw- 
sze dobrze natchniona, kładzie nam teraz w usta 
słowa Symeona, który ujrzawszy zbawienie Izraela, 
niczego już więcej nie pragnął, jak tylko u mrzeć 
Pieśń ta wyraża spoczynek, jakiego dozna dusza 
z Bogiem złączona: „Teraz puszczasz słu- 
ge Twego,o Panie, w;pokoju, gdyż oczy 
moje oglądały zbawienie Twoje.“ Na- 
stępuje moditwa, która jest zbiorem naszych próśb 
do Boga, zaniesionych podczas komplety: „Pro- 
simy Cię, Panie, racz nawiedzićto mie- 
szkanie, a wszystkie zdrady nieprzyja- 
ciela racz od niego daleko odpędzić; 
niech w niem przebywają święciAnio- 
dowie Twoj którzyby nas w pokoju 
strzegli; błogosławieństwo zaś Twoje 
niech z nami zostaje na zawsze.* 
Przy końcu kompiety rozbrzmiewa i odbija się 
o sklepienie przy akompanjamencie organów uro- 
czysta antyfona : Salve Regina. jest tn ostatnie po- 
zdrowienie naszej czułej Matki, która jest w nie- 
biesiech, aby na dzieci swe zwróciła swój wzrok 
miłosierny i przyjęła w swe macierzyńskie objęcia. 
O. Grzegorz Recelj, cysters z Mogiły. 
Na niedzielę 9-tą po Zesłaniu Ducha Świętego, 
Ewengelia według św. Łukasza r. XiX. 
„Onego czasu, gdy się przybliżył Jezus ku Fe- 
rwzalem, ujrzawszy miasto płakał nad, niem, mówiąc: 
Iż' gdybyś ty poznoło, i w tem dzień twój, co ku 
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pokojowi twemu; a teraz zakryte jest od dcz two- 
ich, Albowiem przyjdą na cię dni, i otoczą cię nie- 
przyjaciele twoi wałem, i oblegą cię, i ścisną cię 
zewsząd ı ma ziemię cię obalą i syny twoje, którzy 
w tobie są, a mie zostawią w tobie kamiewia na ka- 
mieniu: dlatego, iżci mie poznało czasu nawiedze- 
mia twego. A wszedłszy do kościoła, począt wyga- 
miać sprzedających w mim i kupujących, mówiąc 
im: Napisano, iż dom mój dom modlitwy jest. A wy- 
ście go uczynili jaskinią zbojców. I uczył na każ- 
dy dzień w kościele. Lecz przedniejsi kapłani ido- 
ktorowi i celmiejsi z ludu szukali, aby go stracić." 


Tygodniowy kalendarz liturgiczny. 


30-go lipca (poniedz.). ŚŚ. Męczenicy Abdon 
i Senneu. 

3I-go lipca (wtorek). Św. Ignacy Loyola, za- 
łożyciel zakonu XX. Jezuitów. *+ 1556. 

1-go sierpnia (środa). Św. Piotra w okowach. 

2-go sierpnia (czwartek). Św. Alfons Ligoury 
biskup i doktor Kościoła, założyciel OO. Redemp-, 
torystów, | 1787. 

J-go sierpnia (piątek). Znalezienie ciała Św. 
Szczepana, pierwszego męczennika, w r. 415. 

4-go sierpnia (sobota). Św. Dominik, założy- 
ciel zakonu kaznodziejskiego, czyli Dominikanów, 
w NUŻ. 
MMMaMMMMMMMMOCZHHHOÓMMMMKAÓMATÓMA 


Komu zależy na Oszczędzeniu dużo pieniędzy?! 


przy zapotrzebowaniu obuwia, ten niech się zwróci do firmy 


WOJCIECH KAPERA 


w Krakowie, ul. św. Tomasza 29 i Sławkowska 24 i 11, 
gdzie się przekona o wielkim wyborze przeważnie własnego 
wyrobu obuwia. — Niech każdy porówna ceny między wyro- 
bami własnej produkcji a fabrycznemi, a znajdzie wielką ró- 
żnicę tak w cenie jak i gatunku, a to dla własnego dobra. 

MMM" 


Wspomnienia o Leżajsku. 


Ciąg dalszy. 

Parę dni później... ku niemałemu zdumieniu 
swej żony i wszystkiej służby kazał poprosić do 
siebie księdza Jana Teologa, który po Śmierci 
księdza Wyszograda został proboszczem leżaj- 
skim, — a zktórym się dotąd ani widzieć, ani 
znać nie chciał. Ksiądz |Jan Teolog miał z nim 
teraz jakąś długą... bardzo długą rozmowę, lecz 
o czem mówili, nikt nie wiedział — to tylko Pa- 
nu Bogu było wiadomem. Zauważyła jednak żo- 
na, że się jej małżonek do swych tajemnych myśli 
jakoby uśmiechał, ą choć bóle w ręce zawsze 
jednako mu dokuczały, to jednak -znosił je o wiele 
cierpliwiej, nie jęczał jak dawniej, a zwłaszcza nie 
„przeklijał i nie bluźnił. Wprawdzie polepszenia 
istotnego nie było, Lecz, JUŻ; „nie, „ Jeżął obłożaje, 
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i przechadzał się zwolna po izbie, a zwłaszcza 
po każdej wizycie księdza jana był jakiś wesel- 
szy i lepszej myśli. Aż tu pewnej niedzieli oświad- 
czył żonie, by mu przygotowała najpiękniejsze 
odzienie i sama aby się jaknajpiękniej ubrała, bo 
pojadą oboje do kościoła... katolickiego. Pani 
Anna, gdyż takie było imię żony p. Głuchowskie- 
go, która mimo że jej mąż już po ożenieniu się 
wpadł w błędy heretyckie, lecz ona nigdy nie za- 
parła się swej katolickiej wiary, teraz usłyszawszy 
słowa mężowskie, rozradowała się w duchu nie- 
wyinownie. Anuż łaska Boża oświeci jej męża, 
że się nawróci? I nie omyliła jej cicha nadzieja, 
bo tejże właśnie niedzieli uroczyście przed sumą, 
wobec całej parafji leżajskiej wyrzekł się jej mąż 
swych błędów heretyckich i w ręce księda Jana 
Teologa złożył publicznie wyznanie wiary. Zdzi- 
wienie całego Leżjska było niezmierne, że ten 
człowiek twardy, nieużyty, gwałtowny, a przytem 
heretyk zagorzały wrócił na łono Kościoła kato- 
lickiego. Lecz ten tak ważny wypadek nie był 
jedynym, jaki się w tym dniu przydarzył Po 
skończonej bowiem sumie poprosił p. Głuchowski 
księdza Jana Teologa i po wezwaniu Michałka 
wraz z żoną wsiedli czworo do kolasy i skiero- 
wali się w stronę boru leżajskiego. Tu w ka- 
pliczce, wystawionej przez Pisarską, oddał się p. 
Głuchowski z najgłębszą ufnością opiece Naj- 
świętszej Maryi Panny i ślubował uroczyście, że 
jeśli za jej przyczyną zdrowie odzyszcze, to Jej 
w tem miejscu Kościół wystawi. A czynił ten 
ślub tem rzewniej, że. właśnie w tym dniu wy- 
rzeczenia: się luterstwa i tam w kościele, i tu te- 
raz w kapliczce, bóle w tej ręce tak gwałtownie 
się wzmogły, że musiał użyć całej siły swej woli, 
aby nie jęczeć. Lecz natychmiast po złożeniu 
ślubu stała się rzecz niesłychana, wprost zdumie- 
wająca, — bo przejmujący ból ustał w tym mo: 
mencie, ręce prawej powróciło postradane włada- 
nie, a p. Głuchowski uczuł się nagle tak zdrowym 
i silnym, jak za najlepszych czasów swojej mło- 
dości. Żaden język ludzki wygłcsić, żadne pióro 
opisać nie byłoby w stanie tego uszczęśliwie- 
nia i radości, jaka napełniła teraz jego serca. 
W chwili, gdy tak wielkiego miłosierd.ia Bożego 
doświadczy’, z wdzięczności ku Bogu postanowił 
odmienić swe życie, i rzeczywiście odtąd wi- 
dzimy go żarliwym katonkiem, na kościoły stał 
się hojny, dla ludzi łagodny i dobry, na ubogie 
miłosierny, a wobec Najświętszej Maryi Panny 
sługa najżarliwszy. 

Zaraz też po powrocie do domu wydał rozka- 
zy gromadzenia materjałów na nowy dom Boży 
w lesie leżajskim. Gdy takowe zebrano, rozpo- 
częto budowę wprawdzie z drzewa lecz, wcale 
dużego kościoła pod wezwaniem Najświętszej 
Maryi Panny. Budowę skończono w r. 1598. 


Stopniowy rozwój tego miejsca i początek 
cudownego obrazu. 
W nowo wzniesionym przez p. Głuchowskie- 


go kościoła na polance, a raczej na onym zrębie 
leśnym w borze leżajskim, były trzy ołtarze, a każdy 
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z nica stał dokładnie w tem miejscu, gdzie się 
kolejno zjawiała Najśw. Marya Panna, te trzy bo- 
wiem punkta zjawienia, blisko obok siebie będą- 
ce ujęto w ściany kościelne. Tem samem „dzie- 
dzina Maryi“ czyli miejsce, przez Nią samą obrane, 
znalazło się. w obrębie kościoła. Główny citarz, 
pestawiony w miejscu kaplicy, wzniesionej przez 
Pisarską, gdzie to p. Głuchowski ślubował Najśw. 
Pannie idoznał cudownego uzdrowienia swej rę- 
ki — był poświęcony czci św. Anny, matki Bo- 
żej rodzicielki, gdyż o to bardzo zabiegała u męża 
i prosiła pani Głuchowska. Jeden z bocznych 
ołtarzy na lewo mieścił w sobie „mękę Pańską* 
czyli ów krzyż z rozpiętym na nim Zbawicielem, 
który wzniósł Michałek na miejscu pierwszego 
zjawienia ze składek wśród ubóstwa zebranych. 
Drugi boczny ołtarz na prawo, gdzie się poraz 
trzeci zjawiła Marya i ostateczną swą wolę co do 
tego miejsca wypowiedziała, był przeznaczony 
ku czci tej Najświętszej Panny, lecz nie był na 
razie wykończony, gdyż mu jeszcze brakło 
ubrazu Matki Bożej który właśnie malował ksiądz 
Erazm z Leżajska, wikary parafjalny. 

Ten ksiądz Erazm — z dopuszczenia Bożego — 
niezwykłe przeszedł losu koleje. Urodzony w Le- 
żajsku z rodziny mieszczańskiej, już w młody h 
latach zdradzał talent do malarstwa. Wysłany 
do Krakowa poduczył się tam malowania do tego 
stopnia, że się z niego wyrobił niezgorszy arty- 
sta-malarz. Za powrotem swym do Leżajaka 
ożenił się, obdarzony zaufaniem współmieszczan 
został radcą miejskim, a potem dla swgo niepo- 
szlakowanego charakteru wójtem czyli burmistrzem 
leżajskim. Lecz tu był kres jego pomyśiności 
i niezamąconego dotąd powodzenie. Teraz spadł 
nań krzyź tak ciężki, że spowodował stanowczy 
zwrot w jego życiu. Umarła mu bowiem żona, 
którą miłował jak życie własne, bo mu była ja- 
snem słonkiem w jego istnieniu. Po jej str.cie 
stał się nieutulonym w żalu, zbrzydło mu wszyst- 
ko, zaciążyły mu nawetgodności miejskie, z któ- 
rych wnet zrezygnował, porzucił także swe arty- 
styczne zajęcia i przestał malować, wreszcie usu- 
nął się z oczu ludzkich... i wyiechat z Leżejssa. 
Dopiero po paru latach powrócił znów d rd n- 
nego swtgo miasta, lecz ku zdumienu*s.;sk<h 
swych znajomych, powrócił... księdam. ju u 
siwizna, — nietylko z wielu ile raczej z - 
tych zmartwień, włosy srebrzyć p czę, dv 
ten nowy kapłan, który do zakonu Bażogr b ow 
wstąpił, na wikarego parafjalnego dv Leż j ka 
przez swą zwierzchność przysłany został. Tu- 
taj bardzo rychło zdobył sobie miłość ludzką, bo 
był istotnie kapłanem „według obrządku Melchi- 
zedeka* Pełen ducha Bożego, bardzo pobożny 
i modlitwie oddany, dla usług bliżnich chętny, na 
ubogie szczodry i miłosierny, zyskał wkrótce o- 
pinję kapłana bardzo świątobliwego. Teraz nie 
oddawał się już malarstwu, czasami tylko dał się 
uprosić, że dla jakiegoś kościółka i to bardzo 
ubożuchnego wymalował obrazek Matki Bożej, — 
innych nie malował wcale. 
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Owoż do tego księdza Erazma z Leżajska uda- 
ro się teraz, by do nowego kościoła w borze le- 
żajskim wymalował obraz Matki Bożej. Zamó- 
wienie przyjął z wielką ochotą, lecz robota szła 


powoli, bo się więcej przy tym obrazie namodlił, 


niż namalował. Już i kościół stanął w lesie go- 
towy, i ołtarze w nim urządzono i przybrano, 
a ksiądz Erazm obraz Matki Bożej dopiero wy- 
kończał. Często też wzywał do siebie Michałka, 
by mu ten szczegółowo opowiedział, jak wygląda- 
ła Matka Najświętsza w tem trzykrotnem zjawie- 
nin się w borze. Michałek opowiadał chętnie, 
lecz za dziwnem, a widocznie Bożem zrządzeniem 
obraz wypadł całkiem inaczej. Nie przedstawił 
ksiądz Erazem Matki Najświętszej w towarzystwie 
św. Józefa, jak się zawsze ukazywała, lecz przed- 
stawił ją z Dzieciątkiem lezus na ręku. Za to 
oblicze Matki Najświętszej jaśniało niewypewie- 
dzianym urokiem. Tyle za nim było tkliwej dc- 
broci, słodyczy ujmującej, anielskiego wdzięku, 
i wyrazistego dla ludzi współczucia, że kto tylko 
na ten obraz spojrzał... uginał kolana i z jakąś 
głębszą i serdeczniejszą modlił się przed nim uf- 
nością. Jednem słowem... obraz ten był prze- 
pięknym. To też gdy go już umieszczono w oł- 
tarzu i uroczyście poświęcono, zaczęło się do te- 
go obrazu garnąć ludzi coraz więcej, tu się naj- 
chętniej modliły nietylko pojedyńcze osoby, ale 
i gromadki całe z pobliskiej, a nawetdalszej przy- 
bywające okolicy. A gdy w dodatku ci i owi do- 
zūali tu łask przeróżnych i cudów niezwykłych, — 
to z błyskawiczną szybkością zaczęła się szerzyć 
sława tego miejsca, i rosła cześć tej Cudownej- 
Najświętszej Pani Leżajskiej. 

Cieszyło to wszystko bardzo Gomosza Michał- 
ka, z głębi duszy dziękował Bogu, że jego tak 
maluczkiego i mizeruego wybrał Pan Najświętszy 
za narzędzie rozszerzenia chwały Świętej Bogaro- 
dzicielki. Ale jednak całkiem spokojny nie był. 
Stało mu to w myśli, że Matka Najświętsza za 
swem trzeciem zjawieniem się żądała kościoła mu- 
rowanego, a do posługi: zakonników św. Fran- 
ciszka. Tymczasem kościół zbudowano wprawdzie 
dość wielki ale z drzewa, a zakonników nie było 
dotąd żadnych. Gdy się nieraz z temi wątpliwo- 
ściami swemi wynurzał przed Głuchowskim, ten 
go tak uspokajał. 


Uczyniłem to, na co mię stać było. Na 
zmurowanie kościoła wielkiego porwać się nie 
mogłem, bo całe moje mienie nie starczyłoby na 
to. Przyznaję chętnie, że Matce Najświętszej tak 
wiele łask i cudów w tem miejscu świadczącej, 
należałaby się tu świątynia wielka i wspaniała, 
ale na to za skąpe są siły moje. Dlatego powzią- 
łem stanowcze postanowienie, że skoro tylko przyj- 
dzie do Leżajska pan marszałek nadworny Opa- 
liński, to prosić go będę i nalegać, by tu zmuro- 
wał piękny kościół dla Najświętszej Panny. Do- 
bry to pan, może nakłoniucha do przedstawień 
moich. 

Słowa te uspokoiły zupełnie Michałka, wie- 
gzył. p. Głuchowskiemu, że co tenże obiecał, tego 
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z pewnością dotrzyma. Mógł polegać na słowach 
jego. Codzień także zabiegał do nowego kościoła 
w lesie, a tam przed obrazem Matki Najś więtszej 
błagał Ją, by natchnęła pana Opalińskiego zamia- 
rem zmurowania dla Niej pięknego kościoła. Pro- 
sił także Pana Boga o śmierć rychłą, bo po otrzy- 
manym zapewnieniu p Głuchowskiego tak sądził, 
że spełnił już zadanie swego życia, więc czas mu 
odejść z tej ziemi, | rzeczywiście nie długo cze- 
kał na śmierć swoją. W roku 1600 zaczęła gra- 
sować w Leżajsku s'raszliwa zaraza. C. d. m. 


Świątobliwe życie 
O. Bernarda Marji od Krzyża, Marjanina. 
1x. 


W nowicjacie inoych nauk jak duchownych 
nie udziela się z wyjątkiem historji Zakonu, aby 
nowicjusze dobrze poznali swoją Matkę: Zakon 
Stanisławicki. Dzieje Marjanów, zaczynające się od 
życia Zakonodawcy i Jego świątobliwych Towa- 
rzyszy aż po czasy Ojca Bernarda opowiadał no- 
wicjuszom Skórzzcki niezrównany historyk - kro- 
nikarz i Magister Zakonu, O. Alojzy Stanisław od 
M. Bolesnej. Niedługie to dzieje, bo lat 200 wte- 
dy sięgające, ale w jakież budujące, piękne, nie- 
zwykłe, cudowne, obfitujące w przykłady i wy- 
padki z życia świątobliwych Ojców, kleryków, 
braci i tercjarzy tego małego w liczbę, a wielkie- 
go w świętość Zakonu Niepokalanej. Widzimy tam 
wyznawców, pokutników, choć życie przeszli „nie 
tykając się ziemi“; widzimy pokornych Braci za- 
konnych nawracających heretyków i po apostol- 
sku sprawiających się, jak Brat Symeon od Dzie- 
ciątka Jezus; są tam młodziankowie w liczbie 15, 
co Św. Alojzego czy Kostkę w swem życiu wier- 
nie skopjowali lub też wzorem jaśnięli cnót i da- 
rów Bożych światłem ; podziwiamy długowiecznych 
starców, jax O. Djonizy Marja od Baranka Boże- 
go, który latz górą sto żyjąc „wiecznym był defini- 
torem*, a po 70 latach zakonnego życia zasłużył 
sobie na pochwałę samej Niepokalanej Matki, gdy 
staruszkowi w celi się modlącemu Dzieciątko Je- 
zus złożyła z temi niezapomnianemi w Zakonie 
dusz czyścowych słowy: „Iżeś mi, synu mój Djo- 
nizy, tak wiernie przez lat 70 w moim Zakonie 
służył i dusze w czyścu wszeęlsiemi sposobami ra- 
tował, naści w nagrodę Syna mojego i bądź pew- 
ny swego zbawienia”. A Jezus, spoczywający na 
ręk ach starca Jubilata, potwierdził słowa swej 
Matki, mówiąc: „Potwierdzam cię w łascz mojej, 
sługo wierny i dobry“. 

To znów jawi stę nam on apostoł — marjanin 
anusz Marja od Królowej Korony Polskiej; osob- 
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liwy bogomódlca, Gwiazda wśród Marjanów ja- 
sna i obrona, co słodyczy był niewymownej, pra- 
wie anielskiej, na twarzy bardzo śliczny, świątobli- 
wością po wszystkiej Polsce i Litwie sławny, 
Boskim duchem do praw Boskich napełniony, 
w Turczech ukrzyżowany i zabity za wiarę przy 
wykupnie niewolnikow*. 

Trzeba bowiem wiedzieć, iż krew męczeńska 
obficie zlała habit Synów Ojca Stanisławowych, 
których do roku 1800 trzynaście liczymy za wia- 
rę poległych, a do dziś kilkadziesiąt za wiarę 
i Ojczyznę społem zamordowanych przez Turków 
Szwedów, Moskali, Kalwinów węgierskich czy 
nawet Chińczyków. 

Z pomiędzy kilku Generałów Zakonu trudno 
nie wspomnieć O. Konstantyna od św. Kazimie- 
rza czwartego Generała, „Anioła w ludzkiem cie- 
le*, który umierając w roku 1710 jako łabędź nucił 
przy zgonie „Magnificat* i z tą pieśnią Niepoka- 
lanej swej Matki poszedł do nieba światłem oto- 
czony nedziemskiem przy słowach: „Albowiem 
uczynił mi wielkie rzeczy, który możny jest i świę- 
te Imię Jego“. Zapach iijołków przez miesiąc na- 
pełniał klasztor goźliński po odejściu O. Kon- 
di do wieczności. 

O. Cyprian od św. Stanisława, także Generał 
Zakonu Marjanów, służąc zapowietrzonym, mę- 
czennikiem miłości poległ 1706 r. a gdy miły ten 
i wierny towarzysz O. Papczyńskiego w pięć lat 
po swym Fundatorze schodził z tego świata, 
ogniem z oczu i piersi zionął, i takim blaskiem 
miłości pięknie płonąc do uięsknionego uleciał 
nieba. 

To znów jawi się w historji Zakonu postać 
O. Michała od Zwiastowania, spracowanego w 
Zakcnie misjonarza i profesora, którego nagle — 
gdy przed Krucyfiksem rozmyślał śmierć Chry- 
stusową, sam śmieitelnym potem oblany konać 
począł, a gdy opatrzony św. Sakramentami został 
i bracia zakonni Magnificat wedle zwyczaju mar- 
jańskiego śpiewać mu zaczęli, niby kołysankę do 
snu wiecznego, O. Michał rozradował się w Bogu 
Zbawicielu swoim, krzyż do serca przycisnął i za- 
wcłał: „Zbawicielu mój! ile mogłem służyłem Ci 
wiernie w Zakonie Niepokalanej Matki Twej — 
teraz Ty, o Jezu, dotrzymaj obietnicy Swej i weź 
mnie do nieba do Ojców naszych towarzystwa“, 
W tejże chwili zapach lilij niewysłowiony rozniósł 
się po celi konającego Marjanina, a on nieziem- 
sko rozradowany, wyciągnąwszy ręce, zawcłał: 
„Przyszedłeś, Jezu Chryste, przyszedłeś sam do 
mizernego sługi. Pobłogosław tedy i Zakonowi 
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memu, Braciom moim... a teraz idę gotów z To- 
bą miłości moja Jezu!* Tak dramatycznie i pod- 
niośle zakończył żywot O. Michał od Zwiastowa- 
nia. Ć. d. m: 

MMO MOMMAMMMAMMMATMMAE 
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Dola dzieci w Ros 
Sowieckiej. 


W książce, wydanej przez bolszewików, jako : 
„A. B. C. Komunizmu* pod par. 19 czytamy, iż 
prawo rodziców do dzieci jest równie bezpod- 
stawne, jak inne przesądy „moralności burżujskiej*: 
„Z punktu widzenia komunistycznego prawo to 
niema podstaw: żadna istota nie należy do sie- 
bie. Jest ona własnością społeczeństwa, rodzaju 
ludzkiego“. Z tej zasady wychodząc, bolszewicy 
zsocjalizowali i dzieci, wychowując je w zupełnej 
obojętności dla uczuć i węzłów rodzinnych. 

Wspominany już w poprzednich artykułach 
o rodzinie w ustroju komunistycznym  bolszewik 
Goitzburg w broszurze: „Prawa małżeństwa i ro- 
dziny* pisze: „Trzeba zastąpić rodzinę przez par- 
tię, przez instytucje kollektywne zakłady, ochron- 
ki i ogródki dziecinne,.skąd płynie tchnienie wyłącz- 
ne ducha partji i skąd wygnaną jest ta miłość 
ciasna i niedorzeczna rodziców do dzieci, która 
dąży do zatrzymania ich przy sobie*. 

Tak brzmi teorja bolszewicka w stosunku do 
dzieci. Jakąż jest praktyka, jakież rezultaty tego 
pozbawienia dzieci rodziców? 

Już w r. 1925 p. Krupska, wdowa po Leninie— 
pisała w nr. 5 pisma bolszewickiego „Prawda*, 
że liczba dzieci opuszczonych przez 
rodziców i zarejestrowanych przez komisarjaty 
w r. 1923, wynosiła wyraźnie siedem miıl- 
jonów! Z tej liczby tylko 800,000 mogło być 
umieszczonych w państwowych zakładach wy- 
chowawczych, bo na więcej miejsc nie było 
w budynkach zakładowych. (W Rosji jest jeszcze 
większy brak mieszkań, niż u nas). Jednocześnie 
w nr 65 „lzwiestij*, trzędowego pisma bolsze- 
wickiego, p. Kalinina, żona prezesa Centralnego 
Wykonawczego Komitetu partji Komunistycznej 
(tak zwanego C. I. Ka) pisala: „Dziesiątki tysię- 
cy dzieci giną w stćlicy naszej; są skazane na 
ruinę fizyczną i moralną“. Już poprzednio w roku 
1922 „lzwiestja” w dniu 5 listopada donosiły : 
„W kraju nadwołżańskim błąka się 2 miljony 
dzieci, porzuconych przez rodziców. Na Ukrainie 
było ich 1,655,000“. 

Bolszewicy twierdzili, że działo się to, jako 
skutek klęsk wojny i rewolucji, wojen krajowych, 
epidemji i głodu w owych tylko pierwszych 
5 latach po wybuchu rewolucji bolszewickiej. 
Czy tak było rzeczywiście? Nie! W r. 1926 pis- 
ma nasze coraz to otrzymywały depesze z Rosji 
za pośrednictwem agencyj dziennikarskich łotew- 
skich, które łatwiej otrzymywały wiadomości z głę- 
bi Rosji, depesze, podające przerażające fakty 
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o doli dzieci w Sowietach. Całe bandy tych nie- 
szczęśliwych stworzeń zdziczały zupełnie, błąka- 
jąc się po obszarach Rosji. W lecie po wsiach, 
polach, lasach, nad rzekami, pełno tych hord ko- 
czowniczych, gdzie chłopcy i dziewczęta razem 
wiodą życie, jakby jakichś dzikich ludzi z okre- 
su przedcywilizacyjnego. W zimie ściąga to do 
miast i napastuje przechodniów o datki, kradnie, 
popełnia każdą zbrodnię, która przychodzi do 
zdziczałego mózgu. Są to poprostu ludzkie zwie- 
rzątka. 

Obławy, czynione przez policję sowiecką 
w miastach w jednym tylko roku 1926, „zlikwi- 
dowały* niektore takie bandy. Schwytano wów- 
czas, jak podały pisma bolszewickie, ogółem 
11,690 młodocianych zbrodniarzy i zbrodniarek 
w wieku lat 10 — 16. „Likwidacja“ była prosta: 
pakowano te dzieci do nieopalonych wagonów 
w Czasie mroźnej zimy rosyjskiej i wysyłano na 
wschód, np. do Woroneża, dokąd dojeżdżający 
taki „transport* zmarzniętych już trupów wrzuco- 
no do przygotowanej wspólnej mogiły. 

30-go października r. 1926 „Russpres* (agen- 
cja prasowa boszewicka), donosił w depeszy 
z Moskwy „W Kijowie dokonano obławy na 
dzieci, wałęsające się bez nadzoru. Aresztowano 
w różnych częściach miasta 350 dzieci od 8 do 
16 łat życia. Badanie lekarskie wykazało, że 42 
procent z nich jest chorych na gruźlicę, a 76 pro- 
cent dotkniętych jest chorobami, wynikającemi 
z przestępstw przeciwko moralności*. Pomyśleć 
tylko, dzieci od lat 8. A czy to ich wina? Kto 
czuwa nad temi zwierzątkami, kto uczy ich, jak 
żyć należy, by być zdrowym fizycznie i duchowo. 
Sami tak beznadziejnie samotni, zdani na wpływ 
towarzyszy starszych zdemoralizowanych, wymu- 
szających posłuch pięścią i wymyślnemi tortura- 
mi, padają ofiarą tego strasznego systemu: spo- 
łeczeństwa bez rodziny. 

Komisariat Opieki Społecznej w Moskwie po- 
wołał specjalną komisję z profesorem Gernatem 
na czele dla badania „dzieci ulicznych* w stoli- 
cy Rosji. Moskiewska „Wieczerniaja Gazieta“ -po- 
dała wyniki pracy tej komisji: na 102 zbadanych 
dzieci, „tylko 2 nie używało narkotyków, z reszty : 
81 proc. było nałogowych kokainistów, 55 proc. 
palaczy tytoniu i alkoholików. Narkotyzujących 
się jednym tylko środkiem jest znikoma ilość. 
Są dzieci, które stały się nałogowymi kokainistami 
od 6 roku życia. Palą od 5-ego roku. 


Bandy, o których mówimy, żyją wspólnie, 
wspólne czynią wyprawy złodziejskie i napa- 
dy na przechodniów. Brudni, zawszeni, cuchnący, 
obdarci, zionący przekleństwami, stanowią istną 
plagę miast rosyjskich. 

Choroby, wywołane nieporządnem życiem, czy- 
nią z nich ostateczny obraz upadku człowieka. 
Podobnej zgrozy Świat nie widział, póki w Ro- 
sji nie zaczęli rządzić bolszewicy. 

Na potwierdzenie, że takie życie prowadzą 
w Rosji miljony dzieci do dzisiaj mamy też świa- 
dectwa podróżników. Tak naprzykład komunistka 
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holenderska, a więc osoba, sprzyjająca Sowietom, 
Odetta Keun, pisze w swej książce „Pod pano- 
waniem Lenina“ o tych wszystkich okropnościach, 
wołając, iż: „życie w Bolszewji stało się istotnie 
zwierzęcem. Zniknęły wszelkie ślady obyczajności*. 
Henryk Wendt, niemiecki podróżnik, wydał po 
powrocie z Rosji książkę p. t.: „Wrażenia z Ro- 
sji“, gdzie stwierdza, że zanik moralności w Ro- 
sji ma skutki opłakane, zwłaszcza wśród młodzie- 
ży komunistycznej. Twarze dzieci, pozbawione 
wyrazu i inteligencji i rzut oka przez okno do 
„klubów“ młodzieży, pozwała zauważyć wiele 
rzeczy. Sytuacja stała się tak poważną, że zaga- 
duienie moralności jest głównym tematem dysku- 
sji licznych zebrań komunistów“. 

Urzędowy organ młodzieży bolszewickiej „Kom= 
somolska Prawda“ pisze w roku 1927: „Od 
r. 1924 liczba dzieci bezdomnych chłopskich wzro- 
sla w Rosji z 16,4 procent, do 29,3 proc., a bez- 
domnych dzieci robotników z 18,6 proc. do 32,8 
proc. Według wieku dzieci bezdomnych jest: od 
3 do 7 lat 15 proc, od 8 do 13 lat — 57,1 proc., 
od 14 do 17 lat — 20 proc, ponad lat 16 — 7 
proc“. 

Oto, do czego doprowadza zniesienie rodziny 
chrześcijańskiej. 

Z. Zaleska. 


Nowocześni męczennicy. 
Dokończenie. 

Są to tylko nieliczae wypadki i nazwiska, które 
stwierdzają, jak samowolne i okrutne postępowa- 
nie zastosowano względem duchowieństwa. We- 
dług ostatnich sprawozdań „Daily Expressu“ licz- 
ba zamordowanych wynosi 600, podczas, gdy 
Calles mówi tylko o 50-ciu egzekucjach. Nic dzi- 
wnego, że prezydent, w celu zasłonięcia się przed 
opinją publiczną, wymyślił, w sposób zupełnie 
godny tego rządu, twierdzenie o „powstaniu du- 
chownych : „sfałszowano dokumenty biskupie, by 
usprawiedliwić prześladowanie i oczernić ofiary 
Czasopismo „Catholic Welfare Conferenze“ z 14 
listopada 1927 r. opublikowało cyrkularz Eljasza 
Calles a, nawołujący dyrektorów wszystkich ki- 
nematografów do stworzenia filmu, który mógłby 
świadczyć wobec zagranicy o powstaniu kleru. 
Przyrzeczone było dostarczenie broni, sztandarów, 
i innych rekwizytów przez generalny sztab armji. 

Co jednak jest jeszcze bardziej odrażające, to 
to, że okrucieństwo tego prześladowania nie o- 
szczędziło także i sióstr zakonnych. — W Tacuba 
pod Meksykiem aresztowano i zamknięto w ba 
rakach wśród żołnierzy 14 zakonnic, chociaż nie 
nosiły one ubioru zakonnego i opiekowały się 
niewidomymi. Grupa kobiet meksykańskich uzy- 
skała interwencję żony Roberta Cruz; która jest 
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Olbrzymie drzewo w Kalifornji. W przecięciu obejmuje 29 m. 


dobrą katoliczką. Ale inspektor generalny policji 
posłał do przełożonej emiserjusza z żądaniem wy: 
rzeczenia się szpitala, obdarowanego na krótko 
` przedtem przez legata. Przełożona musiała podpi- 
sać akt, który ją i jej siostry skazywał na nędzę, 
i musiała zamknąć zakład pod grozą wydania 
aresztowanych zakonnic żołnierzom, W Coyoacan, 
przedmieściu miasta Meksyku, uwięziono sześć 
sióstr i przełożoną, ponieważ prowadziły szkołę 
prywatną. Przełożona, Francuska, protestowała, ale 
bez skutku. Władze skonfiskowały wszystko tym 
zakonnicom i jeszcze nałożyły na nie karę pienię- 
żną. W Eintland przełożoną sióstr adorantek roz- 
strzelano, a zakonnice rzucono na łup żołnierzom. 
O rozstrzelaniu zakonnic donosi także „Daily Ex- 
press ;* wszystko to rzuca okropne światło na 
srożące się okrucieństwo. 

Męczeństwo jednak nie ogranicza się do sa- 
mych tylko ofiar, które chwyta się, katuje i zabija, 
ale polega także na uciskającej cały lud udręce, 
ud, który nie może modlić się ze swymi duchow- 
uymi i w tragicznej godzinie nie ma pociech 
religijnych. Zarówno duchowieństwo, jak i wier- 


ni wiedzą, że chodzi tu o życie. Pewien ksiądz 
pisał do swego wygnanego biskupa do Texas, że 
we wszelkich wypadkach chce spełniać swoją 
misję pasterską. Na wsi — zaznaczył — jestto 
jeszcze możliwe, ponieważ ludność jest w stanie 
ukrywać tropione ofiary. Udzielanie chrztu i ślu- 
bów jest możliwe, natomiast prawie nie do po- 
myślenia jest niesienie pomocy chorym. Ludność 
zna tylko jedną obawę o to, by nie spotkać się 
z księżmi odstępcami: tacy schizmatyccy księża 
odkryci mogą tylko przez ucieczkę uratować życie. 
Bohaterska odwega kleru i wierność ludności mi 
mo wszelkich niebezpieczeństw, umożliwiają jesz- 
cze potajemnie obrzędy: Mszę św. Komunię, 
spowiedź, chrzest oraz wspólne modlitwy w nie- 
strzeżonych kościołach i pod gołem niebem w 
dniu 14 września r. ub. t. jj w dniu święta Matki 
Boskiej, inny ksiądz mógł donieść swemu bisku- 
powi, że udzielił Komunji św. 400 osobom i że 
przed Najświętszym Sakramentem przez cały dzień 
klęczały tysiączne tłumy. W dniu św. Rafaela 
zgromadziło się na modlitwę 1500 osób, z któ- 
rych 800 przystąpiło do Stołu Pańskiego. W noc 
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święta Chrystusa Króla 500 osób odprawiło adc- 
rację. Lud modli się za wygnanych biskupów. 
Pewna niewiasta pisała do przyjaciela, że w dniu 
urodzin biskupa jej diecezji obecna była na Mszy 
św., w czasie której modlący się w każdej chwili 
oczekiwali wtargnięcia żołnierzy. Policja bowiem 
otrzymała rozkaz nie dopuszczania do żadnycii 
nabożeństw, aresztowania księży i wiernych, oraz 
strzeżenia domów, co do których zachodzi podej- 
rzenie, że odprawiana w nich jest Msza św, lub 
że są tam udzielane sakramenta. Tem się tłoma- 
czy, dlaczego wierni zastępują księży, gdy ich 
gdzie zabraknie, odprawiają modły, wykonywują 
rozporządzenia biskupie. Temu też należy przy- 
pisać fakt, że święcono uroczyście cały Wielki 
Tydzień, celem wyjednania u Boga końca prze- 
śladowań. Nawet dzieci pościły i spożywały nie- 
osolone potrawy, nie brakło też publicznych mani- 
festacyj. W dniu święta Chrystusa Króla pół mil- 
jona ludzi przybyło w pieigrzymkach do kościoła 
w Guadelupe. Ale siły, które najskuteczniej strze- 
gą miłości dla kościoła — Męczennika, pochodzą 
od kobiet, które wielokrotnie protestowały i sta- 
wialy opór prześladowcom. Istnieją związki ko- 
biece, które wzięły sobie za zadanie zastępować 
duchownych w dziele miłości bliźniego. Pewien 
kapłan pisze, że jedna z takich sodalicyj liczy 1969 
członkiń, z nich 1927 z całem oddaniem zajmuje 
się opieką nad chorymi, troszcząc się przede- 
wszystkiem o to, by umierający przyjmowali osta- 
tnie sakramenta. Nistety, na 5.607 odwiedzin u cho- 
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rych tylko w 65 wypadkach udzielić można było 
pociech religijnych. Dzielne te pracowniczki w 157 
wypadkach przyczyniły się do przyjęcia przez 
dzieci pierwszej komunii św., w 49 — do udzie- 
lenia chrztu, a w 1404 do urządzenia adoracyj 
Najśw. Sakramentu. 


Tak to trwa wiara we wściekłościach burzy, 
tak wzmaga się miłość w męczeńskim Meksyku, 
a serca i dusze hartują się coraz bardziej w 
oporze. 


Jeszcze jeden dowód ze strony pozakościel- 
nej. „The Church Times“ pisze: „Prezydent Cal- 
les zorganizował na ulicach miasta wielką paradę 
socjalistyczną, na której czele kroczyła aktorka. 
Przypomnijmy tu sobie, że 10 listopada 1793 r. 
przed pochodem, urządzonym w Paryżu dla oka- 
zania radości z powodu zniszczenia Kościoła kato- 
lickiego, także kroczyła artystka: mademo i selle 
Candeille z Opery. Kościół, który przeżył jakobi- 
nów, przeżyje także i prezydenta Calles'a.* 

Ta pewność jednak wzmoże się jeszcze, gdy 
zajmiemy się bohaterstwera osób Świeckich. 


Rok założenia 1902. : 
KRAKOWSKI ZAKŁAD WITRAŻÓW M4 


S. G. ŻELEŃSKI 


Wykonywa witraże, oszklenia artystyczne, mozajki © 
lampy witrażowe i f. p. Cenniki i porada zawo- $ 
dowa bezpłatnie. — Ceny konkurencyjne. 


MARIA CZESKA MĄCZYŃSKA. 
Dziwaczne przygody 


Imci Pana Jura Bendońskiego. 
31 POWIEŚĆ. 

Spojrzenie proboszcza, gdy odpowiadał, ogar- 
niało i notowało sobie w duszy rasowe piękno 
konia, skromny strój jeźdźca i obdartą postać 
przerzuconego przez kulbakę człowieka z kawał- 
kiem sznura u szyi. Krew go zaleje ani chybi, 
jak nie zginął od postronka, to od krwi zginie. 

— Waść kto? I z czem do mnie? 

-— Jur Nałęcz Bendoński, kurjer księdza bisku- 
pa Andrzeja z Bnina Opalińskiego. 

Ksiądz Sędziwój rozjaśnił się uśmiechem. 

— Powitać waści, czekamiuż, nie wymawiając, 
od roku. A ten człek co zacz u waćpanowego 
konia wisi, jak w jasyr wzięty? 

— Cygan, co go na rynku ludzie starościńscy 
powiesili. U 


— I waść go odciął? 

— Odstrzeli!. 

— Poco? Jak go wieszali, to pewno było 
za Co. 

— Za kradzież jedaej świni trzech ludzi pan 
staroste obwiesić kazał. 

— A waść się akuratnie nad tym jednym zli- 
tował ? 

— Bo tamci dwaj już nie żyli. 

-— Cygan to przecież nacja, co djabłu służy, 
nie Panu Bogu, tyż się waść wybrał z litością. 
Zdejmże go waść z kulbaki, bo go krew zaleje, 
jak mu tak będzie głowa do ziemi dyndać. Dziś 
Świnie, jutro krowę płazem puścić, to się tak 
rozwydrzą, że pojutrze do konia się dobiorą. | cóż 
waść myśli z tym obwiesiem ? He? 

— Myślałem, że ksiądz kanonik... 

— ja! Ani myślię, ostaw se go waść w lesie, 
to go tam swojaki najdą. Ja się do takich rzeczy 
nie mieszam. Magda! — Huknął w głąb sieni. — 
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Rozmowa nawróconego żyda 
z duchownym sekciarskim. 


Dnia 17. czerwca wyjechałem o godz. 3-ej po- 
ciągiem pospiesznym z Warszawy do Krakowa. 
W przedziale Ill klasy podróżował ze mną tylko 
p. Krzyżanowski z Warszawy. Rozmawialiśmy o 
różnych sprawach, aż skierowała się rozmowa na 
temat religijny. Pokazałem p. Krzyżanowskiemu 
kilka broszur przeze mnie napisanych o nawraca- 
niu żydów. Czytał je z zaciekawieniem, ja zaś 
przeglądałem broszurę pod tyt. „Dwanaście ucz- 
niów Jezusa“. Na stecji Dąbrowa - Górnicza wsiadł 
do naszego przedziału tęgi, dobrze zbudowany 
mężczyzna w towarzystwie niewiasty i 3—4 let- 
niego dziecka. Wzrok przybysza zatrzymał się na 
broszurce przede mną leżącej. 

-— Czy wolno przeglądnąć? zapytał się. 

— Proszę bardzo, odpowiedziałem. 

— Pana zajmują tego rodzaju zagadnienia re- 
ligijne? zapytał. 

— Niezwykle mię to zajmuje. Według mnie 
religja jest wiedzą najgłębszą i posiada nieoce- 
nioną wartość. A pan jak sądzi? - 

— Ma pan zupełną rację. Wiedza religijna po- 
dobna jest do wielkiego koła, wszystkie inne 
Światowe i filozoficzne wiedze w porównaniu z re- 
ligią są tylko małem kółeczkiem. 

— Czy pan jest może teologiem ? 

—- Tak jest, jestem teologiem. 
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— A z jakiej sekty ? (Był bowiem po świecku 
ubrany). 

— Przez pewien czas byłem księdzem rzym. 
katolickim, ale ponieważ przekonałem się, że Ko- 
ściół Katolicki jest w błędzie i nie naucza praw- 
dy, przeszedłem do „polskiego kościoła katolickie- 
go* i tam jestem duchownym. 

— Czy pan rzeczywiście był już wyświęco- 
nym kapłanem? 

— Tak. Przez kilka lat pełniłem nawet obo- 
wiązki kapłańskie. 

— Bardzo proszę o życzliwe objaśnienie, jaka 
jest nauka pańskiego „kościoła“ i na czem pole- 
ga wspomniany przez pana „błąd* Kościoła Ka- 
tolickiego. 

— Nasz kościół. jest narodowym, liturgja od- 
bywa się zamiast w łacinie w języku polskim. 
Mówimy: „Bóg z wami“, anie „Dominus vobis- 
cum“. Komunję św. rozdajemy pod dwiema po- 
staciami, jak w Kościele wschodnim. Za błąd Ko- 
ścioła Katolickiego uważam, że księżom nie wol- 
no się żenić i że niema rozwodu. U nas i jedno 
i drugie jest pozwolone, a księżom nawet naka- 
zuje się, by się żenili. 

— Komuż więc pan podlega obecnie, jeżeli 
zerwał z Kościołem Katolickim? 

— Podlegam biskupowi prawosławnemu. 

— Ładną pan wybrał mieszaninę: od biskupa 
prawosławnego kapłaństwo, od Kościoła Katoli- 
ckiego liturgję. Prawdziwy z pana centaur, na pół 
człowiek, na pół ryba. 


A przynieś ta śliwowicy duchem, bo temu ob- 
wiesiowi śmierć z oczu patrzy. 

Jur z konia zeskoczył i stał zafrasowany, ksiądz 
spojrzał ku niemu bokiem. 

— Prześpi się, nic mu nie będzie, takiego to 
ani kijem, ani pałką, mocne nasienie, nie ma co. 
Ale jeno patrzeć, jak się tu zwali pan starosta 
Podkowiński, awtedy nie chciałbym być w skórze 
waści. Człek to wielce cholerycznego tempera- 
mentu, rycerz nie byle jaki, on tego waćpanowi 
płazem nie puści. 

Głowy minie zdejmie, boby musiał, swoją dać. 
Jur ramionami rusył, 

— Abo jeno pogłówne zapłacić, anajte sześć- 
dziesiąt grzywien to go stać. Ukryłbym waści w 
bokówce abo jeszcze lepiej w kościele, tam się 
nie ośmieli. 

— Kryminału żadnego nie zrobiłem, cóż się 
mam chować. BRESCII: 

— Jak ta waść chce, ja dobrze radze.—Ksiądz 
nad cygarem się pochylił, szczęki palcami zacis- 


nął, zwarte kurczowo zęby popuściły, wlał śliwo- 
wicę i uśmiechał się. Po ciele cygana przebiegł 
dreszcz, czarne oczy łypnęły, ziewnęły usta. — 
Aqua vitae, nic mu, nie zdechnie, jeżeli go nie 
powieszą znowu. Prosze waści dalej. 

— Jeno konia do stajni odwiode, bo nikomu 
dostępu do siebie nie da. 

— Piękny koń, pierwsza rasa, waść ciekawość 
daruje, nie kurjerski to koń. 

— Pan kasztelan Opaliński dla syna kupował 
a teraz mnie go ksiądz biskup darował, 

— Hym. 

Ksiądz kanonik nie bardzo jakoś wierzył. 

— Felerny ? 

— Nie. 

— Hym. 

Tym razem „hym“ było jeszcze więcej wąt- 
pliwością przesycone, taki koń i przez feleru, cosi 
w tem jest, ale co? Jur konia zebrał, a torbę 
u boku wiszącą cdpiął i pisanie doręczył. C. d.» 
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Roześmiał się na tę moją uwagę. 

— |Jak pan udowodni, — pytałem dalej — że 
Kościół Katolicki się myli, a pański „polski ko- 
ściół* uczy prawdę? Przytoczone bowiem przez 
pana względy nie usprawiedliwiają  oderwa- 
nia się od dwutysięczno - letniej nauki katolickiej. 
Jeżeli ktoś czegoś nie rozumie, albo mu się coś 
nie podoba, dowodzi to tylko tyle, że jest za sła- 
by, by to pojąć. 

Po tych moich słowach ruszył się obrażony. 

— Nie chcę ja pana obrażać, dysputujemy, a 
uwagi moje są skierowane nie do osoby pana, lecz 
jego przekonań, 

Co do celibatu, — odpowiedział teolog 
sekciarski — Pismo św. nie mówi przecież, że 
małżeństwo jest grzechem. Jestem człowiekiem 
i wiadomo, że nie każdy ma siłę wytrzymania 
w cnocie. 

Wie pan co powiedział pewien uczony talmu- 
dysta? „Ten tylko jest silnym, kto umie pokonać 
swoje nąmiętności*. Nauka Chrystusa nieporów- 
na nie ładniej o tem pisze. Kto więcswoich namięt- 
ności nie zdoła pokonać i zabić, jest człowie- 
kiem słabego charakteru. Na tem samem stano- 
wisku stoi i Kościół: kto pragnie być naśladow- 
cą Chrystusa, kto chce ogłaszać dego ewangelję, 
ten musi być mocny i musi umieć zwalczać na- 
miętności i pożądliwości ciała. 

— Ale Chrystus nie zabronił przecież małżeń- 
stwa swoim apcstołom. 


— Tak, ma pan rację. Ale jako teolcg powi- 
nien pan znzć 18 rozdział Ewangelji św. Mate- 
usza, gdzie napisane jest: „A jeśliby Kościoła nie 
usłuchał, niechaj będzie jako poganin i celnik. 
Zaprawdę powiadam wam, cobyście kolwiek zwią- 
zali na ziemi, będzie związane i na niebie". 
(Mat. 18). Nie mamy więc prawa krytykować 
przykazań i zarządzeń Kościoła, ale mamy obo- 
wiązek posłuszeństwa dla Kościoła. Co sję zaś 
dotyczy małżeństwa, jeżeli już pan nie chce słu- 
chać Kcścioła, niechże się zastanowi nad słowa- 
mi Pisma św. Św. Paweł niezwykle pięknie i wy- 
raźnie pisze w tej sprawie: „A mówię nie żona- 
tym i wdowcom : dobrze im jest, jeśli żęby tak 
trwali jako i ja“ (I. Kor. 7, 8.). Kto bez żo- 
ny jest, stara się o to, co Pańskiego 
jest, jakoby się podobał Bogu. A 
który z żoną jest, stara się o to, ja- 
koby się podobał żonie i rozdzielon 
jest“ (l. Kor. 7, 32 — 33). 

— Widzę, że pan dobrze zna Pismo św., ale 
nie takie ono ma znaczenie, 
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— Znaczenie powyższych słów św. Pawła jest 
aż zanadto jasne, no nie moja w tem wina, że 
nie odpowiadają one pańskiemu życiu. Czy pam 
jako teolog uznaje, że krzywoprzysięstwo albo 
niedotrzymanie ślubu Bogu uczynionego jest grze- 
chem ? 

— Niewątpliwie jest to grzechem. 

— Pan przy otrzymaniu święceń kapłańskich 
złożyłeś ślub czystości, który teraz pan złamałeś. 
Czy to grzech ? 

— Ja nie składałem żadnej tego rodzaju przy- 
sięgi. 

— O ile znam ceremonje święceń kapłańskich, 
ks. biskup wezwał pana do zastanowienia się 
i odstąpienia, jeżeliby pan nie czuł sił do godne- 
go życia kapłańskiego. Kto po tem pytaniu bi- 
skupa zostaje, ten obiecuje życie w czystości 
i składa milcząco uroczysty ślub. Pan ślub ten 
złamałeś, czy to nie jest grzechem? 

— Pan tego nie rozumie. 


— Nie rozumie jeden z nas. Proszę mi po- 
zwolić na jedno jeszcze pytanie: Czy *Pan Jezus 
mógł się pomylić ? 

— Bezwzględnie nie. 


— W ewangelji Mateusza Pan Jezus dwa ra- 
zy potępił rozwód. (Mt. 5, 32; 19, 8 — 9). Ro- 
zwód zabronił nie Kościół, lecz sam Chrystus... 
Nikt nie ma prawa — ani Kościół — zmienić za- 
kazu Bożego. Pan tymczasem chwaliłeś się, że 
u was jest rozwód. Według waszej nauki myli 
się i Kościół katolicki i Pan Jezus. Nie myli się 
tylko — według pana — wasz jakiś „polski ko- 
ściół"”, a nie myli się dlatego, bo pozwala każde- 
mu żyć i prowadzić się według grzesznych za- 
chcianek ciała. Czy to służy dla zbawienia dusz? 


Pociąg stanął w Krakowie i przerwał naszą 
dysputę. Pan teolog podał mi rękę, przedstawił 
się: „Jestem ks. Huszno* i wysiadł. 


Przez dobrą chwilę stałem zamyślony i mo- 
dliłem się za niego. Przypomniały mi się słowa 
proroka Ozeasza, któremi wołam do pana, „księ- 
że“ Huszno: „Nawrćć się do Pana Boga swego, 
boś upadł w nieprawości twojej. Weźmij z sobą 
słowa, a nawrćć się do Pana i mów Mu: wszyst- 
ką nieprawość odejmij, weźmij dobrcć* (Os. 14 
2—3). 

Szan. Czytelników tych uwag proszę, by dla 
pana Huszno nie żywili nienawiści, ani pogardy, 
lecz niech go „prześladują“ modlitwami. Starajmy 
się na naszych rozmodlonych rękach zanieść zbłą- 
kaną owcę dobremu Pasterzowi. 


Str 500 


„DZWON NIEDZIELNY* 


Nr. 31 


Morze składa się z kropli, rok z sekund, a z ma- 
łych uczynków miłości składa się życie chrześci- 
jańskie. Ofiarujmy te drobne uczynki na intencję 
powrotu do Kościoła odpadłych księży. 

Pana zaś, p. Huszno, błagam w szczerej miło- 
ści: Niech pan spojrzy na ręce Zbawiciela do pa- 
na wyciągnięte. Kzuć się pan do objęć tych bo- 
skich ramion. Niechaj pan zawoła — nie po” ła- 
cinie: „Mea culpa“, ale, jak pan woli, po polsku: 
„Moja bardzo wielka wina. Panie jezu, odpuść 
mi, ja zbłądziłem, a nie Ty !* 

Nawrócony żyd: 


Fryderyk Pistol. 
MMA 


O „mobilizację* katolików. 
Otrzymaliśmy list następujący: 
Nowy Sącz, dnia 13. VIL 1928. 
Wielebny Księże Redaktorze! 

Szczerze i serdecznie jestem wdzięczny Wie- 
leb Ojcu za umieszczenie w Dzwonie w Ne. 29;ar- 
tykulu p t „Mobilizacja kleru“. Nie tylko kler, 
alə i my wszyscy katolicy powinniśmy się zmo- 
bilizować przeciw wrogom religii i kleru. Wrogo- 
wie, o których w tym artykule mowa, powinni 
wiedzieć o tem, że katoli.y wiedzą o ich zbrad- 
niczej działalności, że katolicy nie pozwolą na 
zabieranie i bezczeszczenie kościołów, zabieranie 
majątku kościoła, wyrzucanie krzyża ze szkół, 
aresztowanie księży i katolików i nie będą cier- 
pliwie i spokojnie czekać, aż wrogom przyjdzie 
ochota na stawienie kleru lub katolików pod słu- 
pek lub murek. My o tem dobrze wiemy, że gdy 
nadejdzie „stosowna pora do takiej działalności“ 
to wrogowie z przyjemnością skorzystają z tego, 
a my już wówczas nic na to nie poradzimy. 
Dlatego mobilizacja kłeru wspólnie z katolikami 
jest konieczną obroną. Akcja obrony nie powinna 
jednak ograniczać się do gazety. Ale tak, jak 
mamy wojąko i różne przygotowania i przyspo- 
sobienia przeciw zewnętrznym i zuaaym nam 
wrogom Ojczyzny, —tak my katolicy powinniś- 
my prowadzić skuteczną akcję przeciw wewnętrz- 
nym wrogom religii i kleru. To też w każdej 
parafji, gdzie są dzwony, tam bəz wyjątku zna- 
leźć się powinien redagowany przez Wielebnezo 
Księdza „Dzwon“. Gdy taka akcja i organizacja 
będzie, to nasi wrogowie będą się z tem licz,- 
Akcia ta będzie i dla Rządu sympatyczną, bt 
Rząd jest przekonany, że katolicy ani przeciw 
Ojczyźnie ani przeciw Rządowi nie pójdą. Ci 


jednak, którzy jeszcze tego dotychczas nie pojęli, 
— przyjdą powoli po rozum do głowy. Na pro- 
pagandę „Dzwonu”* posyłam równocześnie kwotę 
10 zł. 
Z wyrazami wysokiego poważania kreślę 
się Wiel. Ks. Redaktora addany stuga 
Dr. W. Barbacki. 


LIST Z PARAFJI.. 
Osielec, 24. VI. 1928. 


Z okazji modlitw, zarządzonych za prześladowanych 
w Meksyku, odhył się wykład p. dyr. szkoły P. Rapczyń- 
skiego. Mówca przystępnie objaśnił, jak nawróceni na 
wiarę katolicką Indjanie Meksyku oddali rządy w ręce 
niekatolików. Bez zezwolenia rządu nie wołno praktyk 
religii katol. wypełniać, więc ai Mszy św., ani spowie- 
dzi św., ani procesji i tp Zgwałcona zupełnie wolność 
sumienia. Karzą więzieniem, a nawet śmiercią „Ukara- 
nych“ jest już ponad 50000 osób. Czemu doszło do 
tego prześladowania? Katolicy nie dbali o siebie. Gdy 
żydom mała krzywda się stała, to żydzi umieli dbać 
o si bie i krzyczeć na świat o „wielkich pogromach* 
i zdobyli opiekę. Katolików gramią w Meksyku, a kato- 
licy nie dbają o nich, nie krzyczą na Świat, by opinja 
świata potępiła prześladowania religijne katolików Me- 
ksyku tak, by rząd wstydził się swego niekulturalnego 
postępowania. 

Zły przykład działa na Folskę. Sejm i senat w tych 
dniach uchwalił rezolucję, 1) by rząd nie wykonywał 
konkordatu z Kościołem katolickim; 2) by rząd coinął 
rozporządzenie co do praktyk religji dla miodzi*ży szkol- 
nej. Kto to głosował za temi niekatolickiemi uchwałami ? 
Posłowie, których: wybrali katolicy, głosującna Nr. 2, 3, 
10, 14,; Senatorowie z Nr. 1 rozdzielili się: jedni głosują 
„za“ niekatolicką rezolucją, drudzy „przeciw.“ Nie mów- 
my: niech posłowie uchwaiają, wiara i tak nie upadnie, 
bo Bóg się nią opiekuje. Na świecie wiara nie upadnie, 
ale w pojedyńczych krajach może upaść, jak w Afryce nie- 
gdyś katolickiej, dziś mahometańska wiara panuje. Wobec 
tego Liga uchwala protest: a) „Parafialna Liga w Osielcu 
protestuje przeciw straszliwemu prześladowaniu katoli- 
ków w Meksyku i wyraża nadzieję, że Rząd Polski sko- 
rzysta z najbliższej sposobności i wystąpi przeciw temu 
prześladowaniu w drodze międzynarodowej.” 

b).W Polsce ludzie bezbożni występują praeciw wierze 
katolickiej, « katolicy ich popierają lub milczą, Doszło do 
tego, że w sejmie uchwalono resolucję wzywającą Reqd, by 
nie wprowidzałt w ygce agody z Rzymem tj. konkordatu 
i by cofnął sw» roborząlonie o pirusijtih reugjjnjci into- 
dzieży szkolnej, 

Liga katol, w Osiełcu stanowczo protestaj: przeciw 0 rym 
rezolncjom i wzywa swych posłów i senatorów do postęno'raa 
zgodnie z duchem katolickim, bo ich wybrali tylko katolicy.“ 

Wnioski te zebranie jednoglośnie przyję'o. 

(Gdy wszyscy katolicy w Polsce razem głos podniosą, 
to posłowie się do”n'ch dostosują. Niech się przekonają, 
że lud nie przyjmuje cicho wszystkiego, co oni uchwa- 
lają. 

Zebranie uchwaliło zaopiekować się więcej młodzieżą, 
bo się psuje. Gdy kapłan z jednej strony zbliża ją d 
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kościoła, to z drugiej sirony do krzaków się od kościoła 
Oddala. Jeden ksiądz nie ča wszystkiemu rady, członko- 
wie Ligi mają w tei pracy pomagać. Najlepiej widać to 
psucie młodzieży po karczmach, które mimo plebiscytu 
nie zostały zamknięte, ale się mnożą i nieraz są pełne, 
a czytelnia parafjalna pusta. Fijaństwo znów rośnie i dro- 
gie trunki odbyt mają, mówią sami szynkerze. Trzeba 
szerzyć zupełną wstrzemięźliwość, bo tak zw. „mierność* 
nie prowadzi do celu. Gdy lekarz powie: „Nie pij, bo źle 
z twem życiem”, niejeden trzeźwo się utrzyma, choćby 
go otoczenie, nawet przełożeni do picia zmuszali. Wobec 
tego, że akta plebiscytu antyalkoholowego z 1922 r. ja- 
koś „zaginęły“, trzeba starać się drugi raz zrobić gmin- 
ny plebiscyt. 

'Wyborem nowego Zarządu z Winc. Quzikiem i p. P. 
Rabczyńskiem dyr. szkoły na czele zakończono zebranie. 

OSIELEC, 19. lipca 1928 r. 

USS 


NA KAPLICĘ SW. TERESY: |. W. 6 zł. 
NA FUNDUSZ FRAS. Olga Georgczowa, Lwów 3 zł., 


` Inż. Barbacki, Nowy Sącz 10 zł. 


Od 30-tu lat 


kupuje się z pełnem zaufaniem 


LINOLEUM 


Ceraty, dywany wełniane, chodniki, 
firanki, narzuty, kapy na łóżka 


w wielkim wyborze po cenach fabrycznych 


w 50-ciu własnych Filjach 


PRZEMYSŁ -- LINOLEUM 
Kraków — Rynek Główny 10 


Bielsko 
Wzgórze 20 
URAANSA NONTON AAR ANAA 


Warszawa 
Marszałkowska 143 


Amnestja. 

Z powodu zbliżającej się rocznicy dziesięcio- 
lecia odzyskania niepodległości, rząd ogłosił już 
w dzienniku ustaw i w życie wprowadził amne- 
stję. 

Państwo Polskie puszcza w niepamięć i prze- 
bacza tym wszystkim, którzy w latach 1918, 1919 


i 1920 walczyli przeciwko Pol 
tę walkę popierali. 

Amnestja nie dotyczy tych, co nie stawiają- 
cych oporu jeńców pozbawili życia, lub zadali im 
ciężkie uszkodzenia cielesne, co umyślnie i z chę- 
ci zysku wyłącznie dopuścili się zabójstwa. Nie 
obejmuje ona przestępców, którzy zajmowali się 
podpalaniem, a to nie miało związku z czynno- 
ściami wojskowemi i przestępstw, popełnionych 
przez wojskowych polskich, lub osoby, które 
z wojsk polskich przeszły na stronę nieprzyjaciel 
ską. 

Wyłączone są jeszcze z pod ustawy amnestyj- 
nej przestępstwa, popełnione przez osoby, które 
wydano państwu obcemu w drodze układu, lub. 
wzajemnej wymiany. 


Ulgi dla komunistów. 


Darowuje się jedną trzecią część kary pozbaż 
bawienia woiności zą przestępstwa, ujawniające 
dążenie do rozpowszechnienia zasad ustroju ko- 
munistycznego, lub do ułatwienia wprowadzenia 
takiego ustroju, popełnione przed dniem 3 maja 
1926 r, a połowę kary za przestępstwa, popeł- 
nione przed dniem 3 maja 1928 r., przez osoby, 
które w chwili popełnienia czynu nie ukończyły 
lat 20. 

Amnestja nie stosuje się w wypadkach orze- 
czenia kary ponad 4 lata co do osób, które 
w chwili popełnienia czynu ukończyły lat 20, je- 
dnak bez względu na wiek przestępcy kary po- 
zbawienia wolności przenoszące lat 10 lub doży- 
wotnie, ogranicza się do 10 lat. Karę śmierci 
zamienia się na 15 latciężkiego wię- 
zienia. Wyłączone są tutaj przestępstwa, popeł- 
nione przez obywateli obcych, lub osoby, będace 
funkcjonarjuszami państwowymi i wojskowymi, 
albo przez tych, którzy wśród wojska szerzyli za- 
sady komunistyczne. 

Inne przestępstwa. 

Co do przestępstw popełnionych 3 maja 1928r. 
objęte są amnestją : 

Wykroczenia administracyjne łącznie z porząd- 
kowemi bez względu na rodzaj i wymiar kary. 

Przestępstwa, za które ustawa przewiduje, nie- 
zależnie od kar dodatkowych, jako karę najsu- 
rowszą grzywnę i pozbawienie wolności nie po- 
wyżej 3 mięsięcy lub jedną z tych kar. 


sce, lub 


Str. 502 


Przestępstwa, za które ustawa przewiduje, nie- 
zależnie od kar dodatkowych, jako karę najsu- 
rowszą grzywnę i karę pozbawienia wolności nie 
powyżej roku, lub jedną z tych kar, jeżeli prze- 
stępstwo popełniono wyłącznie z ponudek poli- 
tycznych, religijnych, społecznych, lub społeczno- 
gospodarczych. 

Pzestępstwa popełnione w druku, 
jeżełi pismo wydawane jest zgodnie 
z obowiązującemi przepisami. 

Przestęnstwa polegające na zniewagach 
władz państwowych i samorządowych. 

Przestępstwa skarbowe, jak uprawianie tytoniu 
bez pozwolenia, jeżeli przestrzeń uprawionego 
" gruntu nie przenosi dwudziestu metrów kwadrato- 
wych. Postępowanie karne w tych sprawach nie 
będzie wdrażane, a rozpoczęte ulegnie umorzeniu, 
co nie wyłącza konfiskaty druków i innych przed- 
miotów. 

Ponadto karę śmierci zamienia się 
na 15 lat ciężkiego więzienia, a do- 
żywotnie więzienie zmniejsza do 
lat 10. 

Darowuje się w całości nawiązki za przestęp- 
stwa leśne i wszelkie kary dodatkowe z wyjątkiem 
konfiskat ogłoszeń wyroków nakazanych w spra- 
wach o obrazę czci, oraz umieszczenia w zakła- 
dach wychowawczo - poprawczych. 

Nie uzyskają amnesfji. 

Amnestji, o której mowa w poprzednim dziale, 
mie stosuje się do przestępstw następujących : 

Szpiegostwa, lub innego działania na szkodę 
Państwa; przestępstw wojskowych, podżegania 
i pomocy do tych przestępstw, uchylania się od 
służby wojs«owej, jeżeli przestępca w tym celu 
opuścił granice państwa, chyba że przed upływem 
miesiąca od ogłoszenia tej ustawy był ujęty, lub 
stawił się do dyspozycji właściwej władzy woj- 
skowej. 

Fałszywego obwinienia przed władzami byłych 
państw zaborczych, lub innych państw obcych, 
a także przed jakiemikolwiek siłami zbrojnemi o 
przestępstwa, popełnione na szkodę tych państw, 
lub sił zbrojnych. 

Pozbawienia życia i ciężkiego uszkodzenia ciała, 
państwa przez funkcjonarjuszy w urzędach, przed- 
siębiorstwach państwowych i monopolach, tudzież 
w zakładach, fundacjach, stowar.yszeniach spół- 
kach, działających z udziałem finansowym skarbu 
państwa, bądź korzystających z jego gwarancji, 
lub pomocy finansowej. 

Amuestja nie dotyczy kar dyscyplinarnych za 
przewinienia służbowe z wyjątkiem kary nagany, 
oraz w stosunku do osób wojskowych za 
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przestępstwa, jeśli te popełniono dla zysku, z zem- 
sty, lub w związku z rozbojem i rabunkiem. 

Fałszowania pięniędzy i papierów  kredyto- 
wych. 

Rozboju, rabunku i przemytnictwa. 

Stręczenia do nierządu i ciągnięcia 
z nierządu drugiej osoby. 

Przestępstw, popełnionych na szkodę skarbu, 
przewinienia dyscyplinarne, przewidziane w przepi- 
sach wojskowych. 

Umorzenie sprawy na mocy amnestji będzie 
uchylone z mocy samego prawa, O ile osoba, 
której wytoczono sprawę w ciągu dni 90 po za- 
wiadomieniu o zastosowaniu amnestji zażąda 
przeprowadzenia postępowania. 

Wypuszczeni przestępcy -- nie wszyscy się 
czuli dobrze na wolności. Niektórzy z nich poneł- 
nili zaraz w dzień wypuszczenia nowe zbrodnie. 


Drobne wieści polityczne. 
Stronnictwa lewicowe  pepees, wyzwolenie 
i stronnictwo chłopskie wypowiedziały się prze- 
ciw jakiejkolwiek zmianie Konstytucji i okrojeniu 
praw sejmu. 


zysku 


W |ugosławii: 

Położenie b. naprężone. Gen. Hadicz z wiel- 
kim trudem tworzy nowy rząd. Chorwaci nie chcą 
pójść do Belgradu. Poseł Stefan Radić wyzdro- 
wiał i rozpoczął niezwykłe ostrą agitację przeciw 
polityce serbskiej. Belgrad nazwał on „gaiazdem 
złoczyńców“. 


Zamordowanie prezydenta Meksyku. 

Dnia 17-go lipca fotograf Jan Escopularia 
strzelił do prez. Obregona podczas bankietu w re- 
stauracji. W drodze do szpitala Obregon zmarł. 

Calles mści się teraz jeszcze okrutniej na ka- 
tolikach zupełnie niesłusznie. Katolicy spodziewali 
się bowiem od nowego prezydenta zaprzestania 
walk z religią. Pobudka młodego mordercy mu- 
siała być czysto polityczna. 

Bawiący w'Nowym Jorku biskup Diaz potępił 
zuchwały czyn mordercy, ktory może sprowa- 
dzić na nieszczęśliwy Meksyk nowe walki religijne. 


Rozbitki nieszczęśliwej wyprawy. 

Rozbitków nieszczęśliwej wyprawy gen. Nobi- 
lego na biegun połnocny uratowali Rosjanie. Ła- 
macz lodów „Krassin* po wielkich trudach do- 
tarł do grupy Viglieri i zabrał ze sobą. Prof. 
Malgreen był już nieżywy. 

Sławny uczony i podróżnik Amundsen, 
który wyruszył na poszukiwanie gen. Nobile, zgi- 
nął wśród lodów i mała jest nadzieja odnalezie- 
nia go. 


REERERREGREJĄEANAARACHESAGOAWAKAGERRONNSEGNEZEENEKHEAGKAKEKARKEKERENAERZEEANENKEKKGESZZRAGRARARGZCEEREAREKKANARKTO 
: a A larcza z warszialów wla- 40 
Stocznia Gdańska — Gdańks św © ameo be: cia Dzwony kościelne 
w każdym życzonym tonie i wielkości ze specjalnego spiżu na zasadzie doświadczeń świato- 
wej sławy odlewni dzwcnów Andrzej Hamm-Synowie Frankenthal Palatynat (Rheinpfalz) — dalej 


JARŻMA, OSPRZĘT I ZRĘB” Z ŻELAZA KUTEGO. 
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Oferty i referencje bezpłatnie. 
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W. HALSKI 


SKŁAD TOWARÓW ŻELAZNYCH 
KRAKÓW, Sukiennice 21-22, Szewska 23 
poleca: 


WECKĄ kompletne org. aparaty do kon- 


serwowaniaowoców, jarzyn, mięsa oraz 
słoje we wszystkich wielkościach i w każdej ilości. 


AE" Zamówienia, ofrzymane poczią uskuleczniamy 
natychmiast. Prospekta na Żądanie. Przy 
większych zamówieniach specjalny rabat. 


AIM WWW 
FUTRA Kto chce tanio nabyć futra, niech spie- 
T szy jeszcze przed sezonem do irmy 
St. BIELECKIEGO SRAK SWR 
, selska 15 tel. 4424 


Polecam w wielkim wyborze na bardzo dogodnych 
w runkach, futra męskie, damskie i wszelką galan- 
terję. Pizyjmuje również zamówienia według naj- 
nowszych fasonów, angielskich, francuskich, jakofeż 
przeróbki i reperację po cenach najniższych. 

:—: Przechowuję futra przez lato :—: 
MAMMA MMO 


LUDWIK COMASZKIŁWICZ 
OPTYK I MECHANIK 


W KRAKOWIE, FLORJAŃSKA 2. TEL. 309. 


Poleca : okulary, barometry, barografy, hydrometry, 

lornetki teatralne, pryzmowe Zeissa, przyrządy mier- 

nicze, latarki kieszonkowe i wszelkie artykuły w zakres 

optyki wchodzące. Wykonywa okulary i cwikiery 
na recepty pp. Lekarzy. 


MIMHNTKKACAMANWANI 
WILUIUWUWWIULNINE: 


p 


MARJA 


K4ULINOWSKA 


U 
Kraków, Sławkowska L. 13, telef. Nr. 4688 
poleca : 
w wielkim wyborze płótna krajowe i zagraniczne, bie- 
liznę damską, męską i dziecinną, kołdry, bieliznę poście- 
lową i stołową, hafty i koronki, Artykuły D. M. C. 


CZAPKI STUDENCKIE, BERETY, KAPELUSZE 


SZKOLNE,KRAKUSKI, KOSZULE MĘSKIE I CHŁOPIĘCE 
POLECA 


PRACOWNIA CZAPEK 


ZWIĄZKU POLSKICH KOBIET 
KRAKÓW, PLAC SZCZEPAŃSKI 3 


(nad Drobnerem). 
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MICHAŁ SŁOMIANY 


SKŁAD PAPIERU I GALANTERJI 
Kraków, Sławkowska 24, Dom księży Emerytów. 


Papiery i wszelkie przybory szkolne i kancela- 


ryjne, księgi handlowe, papiery listowe, pocz- 
tówki artystyczne, albumy na pocztówki i fo- 
tografje, ramki, lustra, szachy, szachownice, 
domina, karty do gry. Wyroby skórkowe za- 
kładu wychowawczego w Miejscu Piastowem. 
Wykonywa bilety wizytowe,zawiadomienia ślubne. 


Papę do krycia dachów i izolacji, srnołę 
górnośląską, wapno, gips, cement, cegłę, 
trzcinę it.p. poleca w najlepszych ga- 
tunkach, po najniższych cenach 
od 45 lat istniejący skład p. íf.: 


A. GUZIKOWSKI 


obecnie 


K. zGuzikowskich Rzegocińska 


KRAKÓW, Rynek kleparski 8. 
Telefon 0264. 


[ FIRMA „POPE p" | 


w Krakowie, Plac Marjacki L. 7 


poleca po najtańszych cenach. 
Postronki, liny, sznury, taśmy, przybory g'mnasty- 


czne, pasy do młynów, siatki wszelkiego rodzaju. 
| Dla Kółek Rolniczych znaczny opust. || 


ZWIĄZEK KATOLICKICH KRAWCÓW 
KRAKÓW, FLORJAŃSKA L. 7, 


poleca Przewielebnemu Duchowieństwu sutanny, czamary, 
surduty, pelerynki, paltoty, zarzutki, wykonane pierwszo- 
rzędnemi siłami. Sutanny od 120 Zł 


Rok założenia 1900. 


Birety na składzie 


Ulgi w spłatach. 


ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE 


NAJLEPSZEGO 


MAKARONU 


Z PIERWSZEJ POLSKO-WŁOSKIEJ FABRYKI MAKARONÓW 


ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE 


„BOLOGNA“ 


TELEFON NR. 2094. W KRAKOWIE, UL. GRZEGÓRZECKA 83. TELEFON -hy 2094 R. 204 | 
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zakład Pogrzebowy 


„Aeternitas' 
Kraków, ui. Mikołajska |. 14. Tel. Nr. 40-47. 


Urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanial- 

szych — czyniąc dla mniej zamożnych wielkie ustępstwa 

udziela kredytu, Podejmuje się przewozu zwłok i ekshu- 

macyj do wszystkich krajów. Posiada na składzie wielki 

wybór trumien oraz wieńców sztucznych i metalowych. 
Telefon Nr. 40-47. 


TOWARZYSTWO CHRZEŚCIJAŃSKIE 


ZJEDNOCZONYCH KRAWCÓW 
SKA Z OGR. ODP. 

w Krakowie, Rynek Gł. 9, pasaż Bielaka, 
zawiadamia Przewielebne Duchowieństwo, że wy- 
konywa sutanny od zł. 120. 

Lokal otwarty bez przerwy od 7-ej — 8-ej wiecz. 
Materjały, birety doborowe na składzie, Ulgi w spłatach. 


INSTRUMENTA MUZYCZNE 


I NAPRAWA TYCHŻE 


J A NIKIEL 
KRAKÓW, UL. SZEWSKA 2. 


25 LAT 1927 


PIEKARNIA 


= STANISEAWA DtUBOSZEWSMIEAO 


Pôlgca: 

Pieczywo zwyczajne, wiedeńskie, oraz luksusowe na 
mleku, świeżem maśle i cukrze. Chlek żytni, pszeniczny, 
razowy i żytnio-razowy. -— Na święta specjalne 
strucle cukrowo - maślane 
oraz czystą „Bułkę tartą* zawsze sporządzoną tylko 
z bułek i rożków, bez domieszki chleba. 


ZOB Z DOZ 0 


Obrazki prymicyjne i do I Som. św. 


medale Sodalicyjne różańce kokowe i hebanowe 
we wszystkich grubościach, krzyże Ścierne dla 
szpitali, szkól i zakładów, książki do nabożeństwa, 
medaliki, krzyżyki itp. poleca po cenach najniższych 


Alfred Machnicki 


| w Krakowie ul. Mikołajska l. 6. | 


PRZEDPŁATA WYNOSI: 
Na rok $ sł, na pół r. 4 zł, na kwart. zł. 2'20. 
Numor pojodynezy 20 groszy. 
W Ameryce 2 Dł — We Francji 30 fr. 


Danji 7 koron, 
NME zmiana adresu 30 gr. 


„DZWON NIEDZIELNY" 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: 
Kraków, ul, Wolska 1l. 6. 
Nr. P. K. O. 404.712. — Nr. Telefonu 2820, 
Reklamacje riezapieczętowane wolne są Od 
opłaty pocztowej. 


Nr 31 


SPOŁDZ. Z OGR. 


TH REIM "eż: 


KRAKÓW, RYNEK 37, tel. 0020 
polecają: 
Przybory do rybołówstwa, 


Leżaki, hamaki, stołeczki polowe, rakiety, piłki, piłki 
nożne, knotki do lamp wiecznych, oliwę do świecenia, 
kadzidło kościelne, 


MAGAZYN MEBLI 


Urządzenia sypialń, jadalń, salonów i gabinetów, 
oraz pojedyncze meble poleca 


Spółka Stolarzy, Kraków, Św. Tomaszą 31 


Dla Czytelników „Dzwonu Niedz.“ dogodne spłaty. 


SZATY LITURGICZNE 


adamaszki, brokaty w wielkim wyborze 
najtaniej nabyć można w firmie 
Fr Kopaczyński i Ska 
w Krakowie, ul. Bracka 2, 


(Najstarsza pracownia dla sztuki kościelnej). 
Stylowe wyroby kościelne w srebrze I bronzie na składzie. 


A. GRALEWSKI i Sp. *%gg* 


zaprzysię”ony dostawca win mszalnych 
Skład i handel win w Krakowie, ul. Bracka 11. 
Poleca Wina Mszalne węgierskie hegyel. samorod., 
Tokajskie Wytrawne i putowe starsze, Francuskie białe 
i czerwone, Koniaki kraj owe i francuskie, 


Wina węgierskie hekyel.. Ban «red. msAmine wysyłamy w beczkach, 
antałkach, dymionach i p RRCEA krajowy w dymionach 
rl HKSZKBC. 


Fortepiany, Pianina iFisharmonje 
poleca na korzystnych warunkach nowe i używane 


Najstarszy Skład Fortepianów 


Wł. Boloński, (Z. Raba Nast.) 


w Krakowie, Rynek gł 34, Pałac Spiski 
Rok założenia 188 Nr, telefonu 165 


Rozszerzajcie 
Dzwon Niedzieiny! 


CENY OGŁOSZEŃ: 

Cała strona 120 zł. — Z z 60 zł. 
ćwierć „ 30 15 „ 
Za jodnółamowy ań mm. 00 groszy. 
W tekście 3 razy drożej. — Nadesłane 

50 proc. drożej. 


Za Redakcję i Wydawn. z ramienia Katol. Związku Wydaw. odpowiada Ks. Ferdynand Machay. 
Drukarnia Tow. „Powściągliwość i Praca" w Krakowie, ul. Kaz. Wielkiego l. 95. 


